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Położenie w Egypcie.
Zamiast w poniedziałek (10 b. ni.) jak 

poprzednio głoszono, dopiero w sobotę 
(d. 15 b. m.) przedstawiciele mocarstw 
europejskich złożyli identyczne noty w 
Wysokiej Porcie, zapraszające ją  do in- 
terwencyi w Egypcie dla utrzym ania sta­
tus quo ante (?), z tym dodatkiem, aby 
zechciała porozumieć się bliżej z rep re ­
zentantami mocarstw zgromadzonych na 
konferencyi co do sposobów i warunków 
tej interwencyi.

Od poniedziałku do soboty przeciąg 
czasu niewielki— tylko dni pięciu. Przez 
te pięć dni taka też tylko nastąpiła od­
miana stanu rzeczy, źe miasto kwitnące, 
powołane jak żadne inne aby stało się 
punktem stycznym dla cywilizacyi trzech 
części świata, mieszczące w sobie jako t a ­
kie, tajemnicze zarodki nieznanej światu 
wielkości— która stać się mogło czynni­
kiem w zadaniach, o jakich przeczucie 
zaledwie świta dziś w umysłach— miasto, 
które już dziś stanowiło węzeł Egyptu, 
Arabów, Turków, Beduinów i Nubijczy­
ków z cywilizacyą europejską —  leży 
dziś całe w ruinach. Pół tysiąca czy 
kilka tysięcy europejczyków leży wymor­
dowanych, wraz z miliardową wartością 
zakładów przemysłu i handlu —  zagrze­
banych pod gruzami. Na gruzach siedzi 
Khedyw, dawny władca tego różnolitego 
lecz złotem podbitego kraju, z kilkoma 
paszami w pałacu pół-zrujnowanym pod 
osłoną paruset majtków angielskich. Na 
gruzach dymiących, próbuje kilkuset ma 
rynarzy królowej Wiktoryi zaprowadzić 
ład w opustoszałem mieście —  zadanie 
zaiste z pozoru nie trudne, a jednak nie 
ważą się oni zapuszczać w głąb’ same- 
goź miasta, by stłumić ostatecznie szale­

jące żywioły zniszczenia; — do tego siła 
ich nie wystarcza. O 15 mil angielskich 
ztamtąd w Danaubur, Arabi-bey utworzył 
punkt organizacyjny dla potęg zniszcze­
nia. Co jeszcze pozostało europejczyków 
w Egypcie, w Kairze albo innych miej­
scach, to albo już zamordowane albo pró­
buje ostatecznych sposobów, jak ujść osta­
tecznemu losowi. W Egypcie panuje fa­
natyzm zniszczenia pod hasłem wiary i 
nienawiści do europejczyków. Tylko tyle 
odmieniło się przez te dni pięć, od po­
czątku do końca tygodnia.

Któż doprawdy z zimnem z istanowie 
niem przypuszczać może, ża przy tym 
stanie rzeczy Padyszach pospieszy do 
Egyptu przywracać to co działa floty an­
gielskiej na zawsze zniszczyły, przywra­
cać, lub jakiś inny porządek zaprowadzać 
pomiędzy rozwścieklonemi tłumami wier­
nych pod kontrolą angielskich lub euro­
pejskich komisarzy — co dziś na jedno 
w oczach tych mas uchodzi — i pod o- 
słoną angielskich admirałów? Dzisiejszy 
pierwszy minister sułtana, osławiony Said 
pasza , może być nie wiedzieć jak żą­
dnym angielskich gwinei, do takiego kro­
ku samobójstwa nikt nie skłoni sułtana, 
dopóki swobodnie sobą rozporządza.

I któż go wreszcie do takiej interwen­
cyi ma śmiałość zapraszać? Europa, któ­
ra nie miała dosyć powagi, aby powstrzy­
mać samowolny czyn Anglii bombardowa­
nia miasta, w którem leżały jej interesa...

W gwiaździstym pałacu nad Bosforem 
znają  na palcach  w szystkie wielkie i dro­
bne sprawy różniące mocarstwa europej­
skie między sobą i znają zbiorową bez­
silność Europy. Wiedzą też dobrze, źe 
z wyjątkiem austro-węgierskiego amba­
sadora w Londynie, który jak „Fremden- 
b latt“ zaręcza, nie nazwał bynajmniej bom­
bardowania aktem „prawowitym ,“ lecz 
tylko nieuniknionym i zrozumiałym, każ­
de inne mocarstwo ze smutkiem, niepo­

kojem i wstrętem przyjęło wiadomość o 
czynach zimnej samowoli angielskiej, cze­
mu milczeniem dało każde najwymowniej­
szy wyraz, —  wiedzą zatem, źe jakkolwiek 
mocarstwa te pragnąć mogą, aby na brze­
gach) Egyptu pojawiła się jak  najrychlej 
potęga imponująca a zorganizowana, z 
którąby można było traktować i po za 
którą kryć własną niechęć do Anglii, to 
żadne z nich nie wierzy, aby sułtan po­
szedł tam przy dzisiejszych warunkach, 
i żadne nie będzie popierać domagań się 
Anglii. Interwencya turecka w bardzo od­
ległe m jeszcze leży polu. Na daleko bliż- 
szem polu leży zaostrzona faktami i po 
łożeniem —  zwłoki nie cierpiącem —  rywa- 
lizacya interesów europejskich.

Czują to dobrze w Anglii samej —  i 
dla tego nie ociągając się co odpowie 
sułtan, co orzecze dalej konfereneya, je ­
nerał Wolseley obejmuje nad wojskami 
angielskiemi w Egypcie dowództwo a wi- 
ce-admirał Hoslin został mianowany gu­
bernatorem cieśniny suezkiej z jej brze­
gami. Faktyczna okupacya angielska roz­
poczyna się więc jako fatalna konieczność, 
a powodzeuia jej nie ułatwi ani lalka an­
gielska zwana Tewfikiem-paszą, dawnym 
khedywem Egyptu, ani owe 45 tysięcy 
wojska, które pierwszy minister angielski, 
wedle zapewnień urzędowych, ściąga ze 
wszystkich krańców świata dla opanowa­
nia wzburzonego do gruntu Egyptu.

I  to także czuje rząd angielski. Za­
prasza więc załogi rozmaitych okrętów, 
aby zechciały wspólnie z anglikami za­
prowadzić porządek w Aleksandryi i wy­
prawia notę okólną do mocarstw, w któ­
rej uroczyście zaręcza, źe nie zamyśla o 
stałem usadowieniu się w Egypcie, że 
Anglia poczytywać się tam będzie tylko 
za pełnomocnika su łtan a! a sam akt 
bombardowania przedsięwzięła nie w ce­
lach samolubnych, lecz w interesie E u­
ropy i „sułtana" — jak lord Dufferin w

Konstantynopolu dodaje —  szczególniej 
zaś dla zabezpieczenia kanału suezkiego.

Zaręczenia urzędu spraw zagranicznych 
angielskiego, głuchną w przestrzeni na 
wezwanie admirała, zniszczyciela, stawia 
się po kilkudziesięciu majtków amerykań­
skich i niemieckich dla pilnowania zglisz­
czy konsulatów i szpitalu. Nikt, stanowczo 
nikt, nie chce współki z Anglią i nie 
chce się z nią najlżej solidaryzować. Na 
brzegach Egyptu, a w propyleach wywo­
łanej kwestyi wschodniej wobec bezradnej 
lecz niedowierzającej Europy, stoi bezsil­
na Anglia, z rękami krwią zbroczonemi. 
Taki jest stan rzeczy, a wszystkiego tego 
dokonał zżymający się niegdyś na gwałty 
i tyraństwo, hypokrytycznie wzdrygający 
się jeszcze przed pół rokiem przed imie­
niem tureckiem, sir William Evart Glad­
stone !

Cóż konfereneya na tych zgliszczach 
poradzi? Może sam jeden baron Calice, 
odbierając instrukeye od swego mistrza i 
szefa, wierzy jeszcze, że ona zbawienne 
przyniesie skutki w kierunku polityki za­
chowawczej, zatrzymującej wszystko na 
miejscu. Inni oglądają się już z pewnością 
na grę potęg rywalizujących, jaka się roz­
pocznie niebawem, i do niej gotują.

Pomiędzy zapraszającymi do udziału 
w straży w Aleksandryi, zapraszanymi 
bezskutecznie, oczy całego świata zwracają 
się na Francję. Jej współudział, nie w 
straży nad ruiną bogactw i cywilizacyi 
europejskiej w Egypcie, lecz w zaprowa­
dzeniu ładu nowego, byłby naj pierwszą 
rękojmią przyszłej bezinteresowności an­
gielskiej. Każdy oczekuje, źe nie tureckie, 
lecz jej wojska tam wylądują. A wtedy 
wcześniej, czy później, w tym afrykańskim 
karawan seraju dwie orkiestry, francuska 
i angielska, tak samo się nie utrzymają 
obok siebie, jak dwóch grajków oddziel­
nych w prostej karczmie polskiej. Tyle 
byłoby rezultatu z raakbetowskiego czynu
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Ec h a  k ą p i e l o w e .
Karlsbad 8 lipca.

Dnia 4 lipca jako w rocznicę oswobodzenia 
Stanów Zjednoczonych, zasiadło 140 amery­
kanów do wspólnej uczty w wielkiej sali Kur- 
salu, pięknie kwiatami przybranej, z której 
balkonu powiewały gwiaździste bandery o 
barwach amerykańskich. Z gości obcych byli 
tylko zaproszeni burmistrz tutejszy i lekarz 
niemiec.

Uczta była skromna, 4 złr. od osoby, z pół 
butelką wina. Nie chodziło też tu  o wykwin­
tne ucztowanie; myśl wielka, narodowa, łączyła 
zebranych. Ze zaś amerykanie urządzają wszyst­
ko praktycznie, więc też żeby nie przerywać 
obiadu wrażeniami, mowy rozpoczęły się po 
ukończeniu uczty. Mówcy usadowieni byli 
szeregiem prawie, u stołu głównego ustawio­
nego w podkowę. Zabierali głos jeden po 
drugim , obsypywani rzęsistemi oklaskami. 
Starzec wyniosły, siwy, z wymową dosadnią, 
najlepiej widać trafiał do serca swoich roda­
ków, bo frenetycznemi, przedłużonemi okla­
skami przerywano mu mowę, a po jej ukoń­
czeniu sypnęły się huczne brawa najwyższego
zadowolenia i jak  fale wzburzonego morza
nie prędko się uspokoiły.

Po paru godzinach jednak słuchania tych 
przemówień jubileuszowych, spostrzegać się 
dawało pewne znużenie wśród biesiadujących, 
zwłaszcza wśród pięknych —  z bardzo małe- 
mi wyjątkami— amerykanek, które uśmiechając 
się końcem ust, prowadziły cichą z sąsiadami 
rozmowę.

Mówiono mi, że festyny podobne odpra­
wiają amerykanie każdego roku 4 lipca, gdy 
się ich zbierze pewna l.czba.

Patrząc na tych szczęśliwych, myślałem 
sob ie : kiedy nam też danem będzie zasiąść do 
wspólnego stołu i obchodzić dzień tak ieg o , 
narodowego św ięta! I

W Karlsbadzie napotkać można wszystkie 
narodowości. Ale prawdziwą plagą całej pu­
bliki, są pewni niechlujni żydzi polscy, k tó­
rych wszędzie tu  tak pełno, że pewnie sta­
nowią najznakomitszy k on ty n g en 3  przyjezd­
nych osób.

Niechby żydzi darów nieba używali, jak 
każdy inny stworzony na obraz i podobieństwo 
Boże, bo nie myślę propagować zgubnej nie­
nawiści rasowej — ale czemuż tak wstrętnie się 
tutaj przedstawiają. Żyd, leczy się pilnie, jak 
żaden z nas tego nie potrafi, czy bogaty, czy ubo­
gi. Lecz natom iast nic sobie nie robi z ota­
czających i wśród jakiejkolwiek znajduje się 
publiczności. Zapłacił, ma więc prawo znaj­
dować się gdzie wszyscy. I miałby zupełną 
słuszność", gdy powtarzam raz jeszcze, wstrę- 
tnością odzieży i zachowania się nie wzbu­
dzał obrzydzenia wśród współtowarzyszy ku- 
racyi.

Napotyka się tu żydów, w takim samym 
stanie niechlujstwa, jak u nas w małych mia­
steczkach lub po wsiach. I  tem nas rażą, cóż 
dopiero wobec kilkutysięcznej eleganckiej pu­
bliczności. Nieporządek niektórych i zanied­
banie się jest tak okropne, że nie tylko wstręt 
obudzają lecz są upokarzającemi dla naszego 
kraju, że tacy brudni i półdzicy mieszkańcy 
jeszcze się w nim znajdować mogą. A często, 
wyrazy dające się słyszeć: ha! die polnischen 
Juden! — wstydem nam oblicze okrywa. 
Zwłaszcza kiedy się koło źródła... bez chustek 
do nosa obywają.

Na pociechę własną i czytelników, opowie­
dzieć muszę, że jadąc do Karlsbadu, w K ra­
kowie, wsiadły do mego wagonu dwie panie. 
Jedna brunetka dość przystojna, druga blon­
dynka bardzo ładna, o rysach jeżeli nie zu­
pełnie klasycznych to przynajmniej wyrazistych 
i bardzo harmonijnych. Figura śliczna, pełna 
i kształtnie utoczona. Płeć jasna, przezroczy­
sta. Cała postać tej pani, bardzo mi była 
sympatyczną. Po podróżnemu ubrana, ale 
wszystko bardzo starannie dobrane, aż do 
najdrobniejszych szczegółów jakie dojrzałem. 
Nie mogłem odgadnąć do jakiej kategoryi społe-

I czeństwa należała. Z żegnających osób te 
panie na peronie w Krakowie, mogłem są­
dzić, że są niemki, bo z panami mówiły ję ­
zykiem niemieckim. Same zaś w wagonie czy­
sto , poprawnie po polsku i po francusku 
rozmawiały.

Jechaliśm y razem do Pragi, rozmawiając 
wesoło o wszystkiem. Znały równie dobrze 
stosunki wiejskie jak  i miejskie. Częstowa­
liśmy się wspólnie zapasikami podróżnemi. 
Grzeczne, uprzejme, gdyśmy się układali na 
nocny spoczynek wieczór, chciały mi ofiaro­
wać swoje poduszeczki, abym siwą mą głowę 
wygodniej do snu ułożył. W Pradze, rozcho­
dziły się drogi nasze, panie pojechały do 
Francensbadu. Dowiedziałem się wtedy do­
piero, że obie są izraelitki z Tarnowa, panie 
S. Ucieszyłem się niezmiernie tą wiadomością. 
A więc i u nas mogą być żydówki, których nic 
na pozór od nas nie różni i nie razi. Takie 
izraelitki mogą być ozdobą każdego społe­
czeństwa. Religia jest rzeczą osobistą, niechaj 
ją  każdy sumiennie wypełnia, w każdej znajdą 
się zdrowe zasady, obok błędów możliwych" 
Szczęśliwy kto się urodził w tej co my wy­
znajemy. Lecz na nas też większe obowiązki 
spadają, przodowania innym wyższością czy­
stej wiary naszej. Niechaj więc zatem "izrae­
lici, którzy przyjęli wyższą cywilizacyę, wpły­
wają na swych braci i rozciągną nad niemi 
opiekę solidarną, aby w świecie europejskim, 
ich współbracia, a nasi wspólni rodacy, nie 
przedstawiali się w sposób tak dla nich jak i 
dla nas, którzyśmy ich wszystkich do swego 
łona przyjęli, nie tylko nie korzystnie ale 
uwłaczająco i odrażająco, jak dotąd się przed­
stawiają. To ich najpierwszy obowiązek — 
względem polskiego społeczeństwa —  z k tó ­
rem "powinni jedność stanowić.

Miłośnicy muzyki mają się czego nasłuchać 
w Karlsbadzie, prócz doborowych dzieł muzy­
cznych granych przez parę godzin przy dwóch 
źródłach, po południu od 4 do 6 co dzień w in 
nej miejscowości jest koncert w salach lub 
na otwartem powietrzu, stosownie do pogody 
ciepłej lub słotnej.

Nadto zjeżdżają europejscy artyści dający 
koncerta w Kursalu. Była tu Artot, Padilla 
i wielu innych mniejszej sławy artystów i 
pianistów, skrzypków i wiolonczelistów. Ale ci 
ostatni nie mają wielkiego powodzenia.

Reuniony nie mają także świetnych powo­
dzeń w tym roku. Na nowem mieście, wciśnięta 
obok innych domów stoi mała, dwu piętrowa, 
nizka kamienica, o 4-ech oknach i dwóch od 
frontu poko.kach. Nie znaczny ten i skromny 
dom Pfeil jakby przez cześć pozostawiony 
w spokoju, przechowuje skarb drogich dla 
nas pamiątek. Trochę na prawo nad wchodo- 
wemi wązkiemi drzwiami, jest wmurowana 
ozdobna z szarego marmuru tablica, z napi­
sem złotemi lite ram i:

T U  M I E S Z K A Ł  
POD Nr. 4

ADAM MICKIEWICZ
ROKU 1829.

Napis elektryzuje każdego polaka przecho­
dnia. WTstępuje się w te progi, deptane nie­
gdyś przez wieszcza naszego, z czcią i posza­
nowaniem, chcąc zwiedzić zakątek gdzie on 
chwilowo przebywał.

Pokoik uizki ale wesoły, z alkową gdzie 
łóżko stało, widok ma na góry zielenią po­
kryte. Wisi w nim na ścianie portret Mickie­
wicza, znana litografia, bardzo podobna. Lecz 
niestety! pokój ten bywa przez przejezdnych 
zamieszkiwany. Przynajmniej lokator obecny, 
jakby czuł, po kim to miejsce zajmuje, nie 
psuje wrażenia zwiedzającym, zdradzajac swoją 
tam obecność, gdyż tylko w nieobecności 
jego pokój się odwiedza.

Pamiętam jak raz w Egier oglądałem po­
kój gdzie W alensteina zabito. Jakaś „cicerono- 
wa“ w fartuszku, tragicznym ruchem wskazy­
wała mi to historyczne miejsce ponurych 
wspomnień, chociaż stało tam lusterko kokie­
tujące wesołym swym blaskiem i zawieszonym 
na niem czepeczkiem.

Właścicielka domu naszych pamiątek, do­
bra i uprzejma, oprowadzała m n ie" chętnie, 
lecz naturalnie nie .mogła ^ ie  długo zastrzy-
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sir Evarta Gladstone’a, w najszczęśliwszym 
razie cieszyć się z niego mogą naprzód 
jedynie tylko nad Newą.

Sprawa obsadzenia katedry chirurgii przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim— opróżnionej wskutek 
śmierci Dra Bryka —  weszła obecnie w nowe 
stadynm niepewności, bop. minister oświaty—mi­
mo jednomyślności votum  wydziału lekarskiego, 
sprzeciwiającego się nominacyi Dr. Mikulicza, 
profesorem Uniwersytetu Jag. a przedstawiają­
cego innych kandydatów, polaków — wezwał po­
nownie wydział lekarski, ażeby wziął pod roz­
wagę kandydaturę Dra Mikulicza, który miał się 
już niby poduczyć po polsku.

Nie rozumiemy w jaki sposób można w ciągu 
kilku suesięcy nauczyć się po polsku i nie chcemy 
w to wchodzić, jaki by to był ów poduczony 
polski wykład na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W postępowaniu p. ministra widzimy tylko chęć 
nadwyrężenia wprost czy też obejścia tych roz­
porządzeń, które z woli cesarza nadane nam zo­
stały dla zagwarantowania praw językowi pol­
skiemu służących. To też postępowanie p. mini­
stra obudzić musiało tylko jak najgorsze wraże­
nie, a najnowsza uchwała wydziału, obstająca 
przy poprzedniem votum , jest nietylko wyrazem 
fachowo-poważnej opinii ze strony korporacyi 
uniwersyteckiej lecz zarazem obroną najdroższych 
praw, po za którą stoi szeroka opinia kraju. 
Tej nie radzimy wcale p. ministrowi naruszać 
bez narażenia i własnej powagi i nadwyrężenia 
tych stosunków, jakie dotąd łączą nasz kraj 
z rządem.

Swoją drogą, zamiary p. ministra nie zwal­
niają bynajmniej ńaszych rodaków, mających 
wpływowe stanowisko w rządzie od odpowiedzial­
ności wobec kraju, na wypadek, gdyby zamiary 
p. ministra stały się dla kraju rzeczywistością.

K ir o p ta ic ;a  „Gazet; M m l i e j ."
L w ów  17 lipca.

Zapowiadane od dawna i oczekiwane z 
taką niecierpliwością odczytanie papierów 
znalezionych u Mazura i samo przesłuchanie 
tego oskarżonego odbyło się nakoniec na dzi- 
siejszem posiedzeniu sądu przysięgłych.

Jakto już wam poprzednio donosiłem, Ma­
zur miał być przesłuchiwany na posiedzeniu 
tajnem, a dopiero w sobotę decyzya ta zo­
stała zmienioną, za co należy się uznanie 
naszym władzom sądowym, bo otaczanie nie­
potrzebną tajemniczością spraw, które się bez 
niej obejść mogą, przyczynia się tylko do na­
dania im doniosłości, której nie mają, i wy­
wołuje przytem tysiące fałszywych pogłosek 
i wieści, które niepokoją umysły i zaciemniają 
sąd ogółu o rzeczy, która powinna być jak 
słońce jasną dla wszystkich.

Słowa umierającego Goethego: Licht, mehr 
Licht, powinny być zarówno dla rządu jak 
dla społeczeństwa naszego hasłem przewodniem 
w sprawie ruskiej, a ukrywanie prawdy może 
leżeć tylko w interesie tych, którzy muszą 
wstydzić się celu, do którego dążą i ukrywać 
środki, któremi działają.

Z papierów zabranych przy rewizyi doko­
nanej przed miesiącem u Mazura najbardziej 
ciekawe i rzucające światło na knowania świę- 
tojurców są listy X. Naumowicza i hofrata 
Dobrzańskiego . i  około listów tych, ześrod- 
kował się cały interes dwóch posiedzeń sądu, 
na których były one odczytane.

X. Naumowicz w liście swym powiada wy­
raźnie, że lojalność ukraińców i język ich nie 
zbawi R usi, lecz zbawi ją  wielka idea, z którą  
trzeba ju ż  wyjechać, a dalej wzywa Mazura, 
żeby ideę te propagował i namawiał wszyst­
kich rusinów, żeby jechali na wystawę do 
Moskwy, dokąd i X. Naumowicz zamierzał 
się udać. H ofrat Dobrzański zaś zamienił tym 
razem rolę męża stanu na mniej opłacającą 
się rolę moralisty i politycznego proroka, i 
list swój rozpoczyna najpierwej od piorunu­
jącej jeremiady przeciw zepsuciu i przewrot­
ności panującej na grzesznym tym św iecie, 
ale zapewnia następnie, że złe to wkrótce 
przeminie i młodsi od niego adepci jego 
ujrzą korzących się "przed Opatrznością polaków 
i  znikających z  powierzchni ziemi węgrów i 
turków ; upadek znaczenia politycznego A nglii; 
zredukowanie do narodów romańskiego szczepu 
władzy papieża; objęcia panowania nad zje- 
dnoczonemi Niemcami przez dostojną dynastyę 
Habsburgów i nakoniec połączenie wszystkich 
słowian pod samodzierzczą władzę cara wszech 
Rosyi.

Odczytanie obydwóch tych listów wywarło 
na słuchaczach niezwykłe wrażenie, i trudno 
kogo przekonać, aby wielka idea , z którą trzeba 
wyjechać, nie m iała wcale nic wspólnego z 
polityką, lecz dotyczyła wyłącznie kwestyi 
językowej, lub też, że można być patryotą 
austryackim, i dążyć zarazem do połączenia 
wszystkich słowian pod samodzierźczą władzą  
cara.

Sądząc z tonu poufnego powyższych listów 
i z konfedencyj w nich zawartych mniemano 
powszechnie, że oskarżony Mazur musi być 
człowiekiem pod wszelkiemi względami wy­
bitnym i stojącym na równym stopniu wy­
kształcenia jak hofrat Dobrzański i X. N au­
mowicz. Oczekiwano więc z wielką niecier­
pliwością przesłuchania jego, a gdy wszedł 
dziś do sali, uwaga i zaciekawienie publicz­
ności były do najwyższego stopnia podniecone.

Ze zdziwieniem jednak przekonaliśmy się 
wkrótce, że oczekiwania nasze zostały najzu­
pełniej zawiedzione, gdyż ów Mazur, w którym 
ujrzeć mieliśmy jednego z głównych przewód- 
ców agitacyi świętojurskiej, i który miał za­
błysnąć niezwykłą intelegencyą i charakterem, 
jest nietylko człowiekiem bardzo małym i 
niczem się niewyróżniającym, ale stoi pod 
względem bystrości umysłowej i ukształcenia 
daleko niżej od większej części oskarżonych, 
tak że można go postawić razem z Trembic- 
kim na ostatniem miejscu przed włościanami 
Szpunderem i Załuskim.

Dziwić się tylko należy, że X. Naumowicz 
i hofrat Dobrzański, którym w żadnym razie 
niepodobna odmówić szerokiej wiedzy i zna­

jomości ludzi, mogli wdawać się z takim 
Mazurem w tego rodzaju korespondencye, i 
traktować go na seryo jako jednego z głó­
wnych spółpracowników ; wytłumaczyć zaś to

mywać, a byłbym tak pragnął samotnie podu­
mać, badać ściany, szyby w oknach, śledzić 
na każdym kroku to miejsce, gdzie wieszcz 
ukochany przemieszkiwał. Trudno mi było 
ztamtąd się oderwać.

Na dole w sieni, wisi do ściany przybita 
mała szafka z drzwiczkami z mozajki karls- 
badzkiej; w niej znajduje się album Mickie­
wicza. Jest tu list jego ztąd do Odyńca pisa­
ny, który go później jako pamiątkę przesłał 
do albumu. Wielu rodakdw wpisuje do albu­
mu swoje nazwiska; nie którzy myśli swe 
snują w prozie, inni je w poezyi przelewają.

Chcąc dowiedzieć się o wszelkich szczegółach
0 powstaniu tablicy i szafki pamiątkowej, 
udałem się do doktora Hassęwicza, z War­
szawy który tutaj od kilku lat ordynuje letnią 
porą, mając wielkie wzięcie i poszanowanie, 
nawet wśród tutejszych mieszkańców. Zasługuje 
też na nie słusznie, tak wysoką nauką, tra­
ktowaniem chorych z niezmierną troskliwością
1 uwagą, jak również sympatycznem swem 
obejściem i pociągającą za serce powierzchow­
nością.

Oto wyjaśnienia, jakie mi udzielił dr. Has- 
sewicz. W roku 1870 zebrało się poważne 
grono polaków, którym Odyniec—na ten czas 
także bawiący— wskazał dom w którym mie­
szkał Adam Mickiewicz.

Ażeby więc uczcić to miejsce, i przekazać 
je potomności. Postanowili swem staraniem, 
wmurować płytę marmurową z powyżej wska­
zanym napisem', po solennem nabożeństwie 
za spokój duszy ś. p. wielkiego nieboszczyka, 
d. 29 lipca 1870. Kazali także sporządzić szafkę 
do przechowania albumu pamiątkowego.

Głównie zajmował się tern nieodżałowanej 
pamięci hr. Aksander Przezdziecki, jak to 
było jego zwyczajem, gdy rzecz chodziła o od­
danie czci temu, co sławę narodową podniósł 
tak wysoko. On też pierwszy wpisany na wstęp­
nej karcie albumu, dalej Odyniec, z bardzo 
czułem i wzniosłem wspomnieniem przyjaciela 
i mistrza, dalej Ludwik Górski i jakieś jeszcze 
jedno nieczytelne nazwisko. Za nieobecnych już 
zaś na ten czas: Kaźmierza Wodzickiego,

Adama Platera, Stefana Kwileckiego, Panta- 
leona L ibelta , Bogdana Mostowskiego, Zyg­
munta Oskierkę, W ładysława Branickiego, 
Jackowskiego, Dąbskiego, Kórdwanowskiego 
i Kosakowskiego podpisał A. Przezdziecki.

Przez la t 12cie, nie wielki jednak poczet 
polskich imion, wpisał się do albumu. Na 
taką ilość, ile każdego roku tutaj polaków 
przebywa, mogło się już i drugie album za­
pełnić. A pomiędzy wpisanemi, najwięcej 
można naliczyć imion, z zabranych prowincyj 
i Kongresówki.

Nadto dzisiaj, przez uprzejme pośrednictwo 
Dra Hassewicza, oglądałem u gospodyni do­
mu Pfeil, pani Potzl pyszny medalion z bia­
łego marmuru Mickiewicza, przez naszego 
znakomitego rzeźbiarza Brodzkiego robiony, 
ofiarowany bezinteresownie, do tego domu na 
pamiątkę.

Medalion głowy, en trois quart, trochę wię­
kszy, niż naturalnej wielkości, zjednał ar­
tyście, na medyolańskiej wystawie, wielkie 
uznanie.

Robota cudownie delikatna i piękna. Cha­
rakterystyczne nizkie czoło naszego wieszcza, 
z zarzuconemi w ty ł bujnemi włosami, prze­
orane gdyby bruzdami m yśli, co się ,tam 
gromadziły aby potęgą ducha wystrzelić. Żyły 
na skroniach, które nabierały życiem przy 
ożywionej rozmowie, zdaje się, że tylko sła­
bo tętnią. U sta nieco wydęte, jakby gardziły 
znikomościami świata. W szystkie rysy znako­
micie oddane i wyraz ogólny twarzy, widać 
uchwycony — w poczuciu, w natchnieniu.

Medalion zyska bardzo, skoro zostanie wmu­
rowany w ścianę domu nad tablicą. Znajdzie 
się wówczas perspektywa dla wzroku i świa­
tła, właściwsza niż teraz gdy się go ogląda 
w małym pokoiku. Obiecują, że wmurowanie 
nastąpi tej jeszcze jesieni.

Wielką wdzięczność winniśmy zacnemu na­
szemu rodakowi artyście, który pamiątkę sła­
wy naszej, podniósł nową pamiątką chwały 
wśród obcych.

k r ..........

można tylko tą  okolicznością, że w obozie świę- 
tojurskim jest tak mało ludzi ukształeonych, 
że nie można być wybrednym w wyborze, 
lecz trzeba używać każdego, kogo ma się 
pod ręką.

Już sama powierzchowność Mazura, twarz 
jego pozbawiona wszelkiego wyrazu i wszelkiej 
i myśli, stanowi rażącą sprzeczność z ważną 
rolą, jaką grał faktycznie w tej spraw ie; z 
odpowiedzi zaś jego na pytania przewodni­
czącego i prokuratora należy sądzić, że albo 
jest on naiwnym prostaczkiem, który bezwied­
nie dawał się do wszystkiego używać, albo 
też udaje aż do złudzenia dobrze, że nawet 
nie wie, o co chodzi w tej całej sprawie. Po­
nieważ był on przez parę la t oficyalistą w 
majątku Adolfa Dobrzańskiego, naturalną więc 
je s t rzeczą, że mógł z nim zachować i później 
bliższe stosunki; co się zaś tyczy dość częstej 
korespondencyi jego z Mirosławem Dobrzań­
skim, to tłumaczy on ją  podobnie jak inni 
oskarżeni intencyą tego ostatniego zwerbo­
wania go do śledzenia nihilistów i twierdzi 
oczywiście, że zwerbować się nie dał. Z pa­
kietu książek odebranych od znanego słowia- 
nofila Łamańskiego z Petersburga za pośre­
dnictwem ambasady moskiewskiej w Wiedniu 
i oskarżonego Płoszczańskiego, Mazur wy­
tłumaczyć się nie umie, i wogóle w zezna­
niach swych ' plącze się nieustannie, tak że 
każdy musi odnieść to wrażenie, iż chodzi 
mu tylko o to, żeby zaprzeczyć wszelkim 
ciążącym na nim podejrzeniom i zarzutom, 
a że niedba bynajmniej, czy twierdzenia jego 
będą logiczne i czy znajdą wiarę n słuchaczy.

W gruncie rzeczy zeznania jego dowodzą 
tylko, że wie on znacznie więcej niż m ów i; 
ale nie przyczyniają się one ani do do osta­
tecznego wyjaśnienia tego procesu, ani też 
dostarczają faktów mogących wywrzeć wpływ 
stanowczy na ostateczny jego wynik.

Po przesłuchaniu przewodniczący zawiesił 
posiedzenie, a ja  skorzystałem z przerwy dla 
napisania obecnego l is tu ; o dalszym zaś prze­
biegu tego posiedzenia, na którem skończy 
się zapewne dowodowe postępowanie, doniosę 
jutro.

X. W.

Uroczystości narolne francozkie.
W  dziennikach francuzkich nie widać wcale 

podniosłego nastroju z powodu uroczystości, 
jakie Paryż obchodził w ubiegłym tygodniu.

Dzień 14 lipca jest istotną datą narodzin 
nowożytnego ducha i wolności we Francyi, 
a więc powinienby być i największem świętem 
narodowem dzisiejszej Rzeczypospolitej. On 
stanowi tytuł Francyi w nowożytnej Europie, 
ty tu ł pełen niezaprzeczalnego zaszczytu i wiel­
kości, gdyż z wzięciem Bastylii narodzona 
dopiero wolność obywatelska we Francyi, 
rozlała się po całym kontynencie Europy 
i po d z iś ' dzień nią wszyscy żyjemy. Dzień 
ten corocznie czci Francya, składając wień­
ce i chorągwie u piedestału posągu wolności 
na placu Bastylii. W tym roku odbyć się* to 
miało z podniesioną świetnością. Dzień przed­
tem, we czwartek, municypalność Paryża wy­
dawała festyn światowy na uczczenie odbu­
dowania ratusza spalonego przez komunar - 
dów w 1871 roku —  a zatem znowu wielka 
uroczystość, bo moment odrodzenia się tej 
ukochanej stolicy Francyi i zapanowania nad 
żywiołami anarchii i zniszczenia, jakie się zer­
wały z głębin społeczeństwa przed 11 laty.

Z większą też istotnie niż zwykle uroczy­
stością obchodził Paryż dnie lipcowe w tym 
roku. Miasto, dniem w kwiatach i chorągwiach 
literalnie pogrążone, zalane było wieczór potopem 
św iatła i ogni' radosnych. Municypalność wy­
prawiła festyn dla wielkich ciał państwa i dla 
przedstawicieli duchowych i politycznych po­
tęg Europy. Prezydent Rzeczypospolitej odbył 
na Longchamps wielki przegląd armii. W szy­
stko głoszono okrzykami radości i wśród 
świętujących milionów ludzi. A jednak ... nie 
było rzetelnego zapału, jak świadczą kores­
pondencye; organom zaś uczuć i myśli, fran- 
cuzkiej prasie paryskiej, zbrakło — jak widać 
z nadeszłych dzienników—nastroju harmonizu­
jącego z nastrojem zewnętrzaym tej chwili.

' Być może, że świadomość iż w tym mo­
mencie właśnie stara rywalka Francyi Anglia 
dokonywa dzieła zniszczenia na gruncie wpół 
francuzkim, wobec skrzyżowanych ramion 
F rancy i; być może, że powściągliwość, z jaką 
przedstawiciele zbiorowych ciał europejskich 
przyjmowali zaproszenia municypalnośei Pa­
ryża, jak gdyby wahając się w bliższą zacho­
dzić poufałość z nowoczesnem sercem repu­
blikańskiej F rancy i; być może, że przeświad­
czenie, iż wewnętrzna równowaga jeszcze nie 
odzyskana, a Francyę czekają jeszcze bądź 
konwulsye potęg zniszczenia, których wspo­
mnienie właśnie w obchodzie municypalnym 
samym było zawarte, bądź krwawa rozprawa 
dla regularnego rozwoju sił Francyi — być 
może, że wszystkie te przyczyny razem cią­
żyły na umysłach, ale w Paryżu nie było 
ani radości prawdziwej, ani rzetelnego na­
stroju świątecznego.

Jednym  z najbardziej interesujących epizo­
dów odbytej uroczystości była niewątpliwie 
parada sformowanego niedawno batalionu mło­
dzieży, —- wśród której, wręczono mu sztandar. 
Młodzi żołnierze wykonywali ruchy wojskowe 
bardzo poprawnie a po uroczystem wręczeniu

sztandaru, ugoszczono ich ze strony miasta 
w sali St. Jean w ratuszu, gdzie wśród 
uczty przybył także minister oświaty Ferry 
i przemówił do młodzieży w te słowa :

„Moje dzieci, moi kochani mali obywate­
le !  Wręczyłem wam sztaudar, jestem  prze­
konany, że wiecie, co ten sztandar oznacza. 
To, co robicie, jest rzeczą poważną. Wy nie 
zebraliście na to, by się bawić w żołuierzy. 
Nie chodzi tu  bynajmniej o to tylko, by się 
mustrować z małemi karabinkami. Wy musi­
cie być małymi ale prawdziwymi żołnierzami. 
I dlatego najprzód musicie być dobrymi g i­
mnastykami. Zabraliście się bowiem do bar­
dzo poważnego dzieła. Pracujecie nad wzmo­
żeniem siły militarnej francuzkiej w przyszło­
ści. Francyą przyszłości, wy jesteście. (Tu 
dały się słyszeć głośno okrzyki z piersi m ło­
dzieży : „Niech żyje Rzeczpospolita! Niech 
żyje Francya! Niech żyje Alzacya!*) A teraz 
drogie dzieci — rzekł dalej minister —  chwyć­
cie znów za widelce i spożyjcie dane potra­
wy, a potem wznieście toast na cześć Rze­
czypospolitej i Francyi*.

Długie przeciągłe okrzyki i oznaki zado­
wolenia towarzyszyły słowom ministra, po 
którym przemawiał jeszcze radca miejski Rey , 
kończąc słowy: „W am powierza Francya
swoje przyszłe losy11. W końcu wniósł pod­
pułkownik Barthez, komendant batalionu, to ­
ast na cześć młodych żołnierzy i Rzeczypo­
spolitej. Poczem odmaszerował batalion w 
marsowym ordynku, unosząc z sobą podnio­
słe wrażenia pierwszego dnia parady i u ro­
czystości narodowej. —  Szczęśliwi!...

Sprawy szkolne.
Wczoraj otwarte zostało w Kołomyji XVI 

walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogi­
cznego po odprawionom nabożeństwie obu 
obrządków. Zgromadzenie liczy około 400 
uczestników.

Burmistrz miasta Trachtenberg przywitał 
zgromadzonych w dłuższem przemówieniu. Po 
nim przemawiał wiceprezes rady powiatowej 
X. kanonik Kobylański, obrządku gr. kat., 
który witając zebranie w imieniu rady powia­
towej podniósł, że rusini i polacy stanowią 
jedną rodzinę. Z nad Wisły przybywa zgro­
madzenie, by radzić nad brzegami Prutu.

Na obie powyższe mowy powitalne, odpo • 
wiedział gorąco prezes Towarzystwa Sawczyń- 
ski piętnując agitacyę szerzącą nienawiść po­
między braćmi, nazwą szatańskiej ręki.

Po wyborze sekretarzów, Trzaskowski kilka 
gorących słów poświęca , zmarłemu w tym 
roku dr. Nowakowskiemu, a Sawczyński zm ar­
łym Łukasiewiczowi i Młockiemu, członkom 
honorowym towarzystwa. Uchwalono zapisać 
wyrazy żalu w protokole i zawiadomić o tern 
pozostałe rodziny. Nastąpiło z kolei odczyty­
wanie telegramów, najw'iecej było z Czech od 
stowarzyszeń nauczycielskich i redakcyj roz­
maitych. Po wyborze komisyi lustracyjnej 
jednej do trutynowania rachunków i drugiej 
do kontrolowania wydawnictw towarzystwa, 
dr. Żuliński przedstawił sprawę wystawy szkol­
nej w Kołomyi.

L1TEBATUBA I BIEŁIO&RAFIA.
W yszła  w ty ch  d n iach  b ro sz u ra  H enryka  S ch m itta  

p . t. „R ozb ió r dz ie ła  D zieje P o lsk i w  zarysie  p rzez  
M ichała  B obrzy ń sk ieg o ,"  k tó ra  je s t  odbitka  z naszej 
„G aze ty  K ra k o w sk ie j.“

K R O N IK A .______
Kraków d. 18 Lipca.

K uryerek krakowski. Jakkolwiek przysłowie 
handlowe utrzymuje, że „nie ma kupna bez tar­
gu*, przyznam się szczerze, iż wolę stałe ceny 
od wszelkiego—  choćby najkorzystniejszego— tar­
gowania się. Nie potrzebuję zdaje się dodawać, 
że ten szacunek dla stałych cen, wtedy tylko 
mnie ogarnia, gdy widzę, że towarzyszy mu rze­
czywista sumienność, zasługująca na zaufanie. 
Otóż dla tego także, pragnąłbym szczerze, aby 
powozy publiczne krakowskie, dwu i jednokonne, 
posiadały stałą taksę kiedy chodzi o wycieczki 
zamiejskie. Panieńskie Skały, Bielany, Wolę, 
Krzemionki i cały krąg bliższych miejscowości 
objąć można śmiało stałą taksą i uwolnić — tu­
rystów szczególniej — od wyzysku woźniców, 
którzy o tej porze żądają bajońskich sum za 
lada przejażdżkę. Sam słyszałem i widziałem 
wczoraj, jak jeden z automedonów naszych, wziął 
za spacer do Woli i napowrót pięć florenów w. 
a., bo brak taksy zmusił pasażera do uczynienia 
zadość energicznej proźbie... pana stangreta pu­
blicznego.

Dziś upływa czterdziesto-dniowy termin d ą ­
sania się Ś. Metarda. To też niebo chmurne 
a deszcz wisi nad głowami, grożąc ulewą. Za to 
jutro należy się spodziewać trwałej pogody, gdy 
ta fatalna czterdziestka minie.

W ł. L. Anczyc, wyjechał na parę tygodni 
w okolice Limanowy.

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na­
deszły: Benedyktowicza „Niewiasta w stroju z 
XVI wieku*, Bieszczada „Do chorego* i „Arab*, 
Buchbiudera S. „Zygmunt III w pracowni zło­
tniczej*, Kossaka Woj. „Defilada woltyżerów 
przed ks. Józefem Poniatowskim po bitwie pod 
Wrouowera 1812  r .“, Łosia „Kozacy*, Roźnia-
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towskiej Antoniny „ Wajdelota" i „Modrzejewska, 
popiersia z gipsu.

W dzięczną figurkę „Druciarza* z terracoty, 
wykonaną przez p. L. M. Feintucha —  o której 
już „gazeta nasza" wspominała pochlebnie w je­
dnym ze swych sprawozdali —  nabył przejezdny 
lubownik sztuki do Paryża.

Truppa dramatyczna p. Piaseckiej, zwiększona 
artystami m iejscowem i, wyjechała wczoraj do 
Krynicy.

Przedstawienia operetki p. Miłaszewskiego roz 
poczną się w sobotę „Wojną o tancerkę".

Szkoła kadetów z Łobzowa w całym komple­
cie wyjechała dzis' dla zwiedzenia kopalni w W ie­
liczce.

R oczn icę pożaru  Krakowa obchodzono dziś 
w kościele N. P. Maryi solenną wotywą. Dziś 
zatem upływa lat trzydzieści dwa od owej stra­
szliwej klęski, która gród nasz nawiedziła w d. 
18 lipca 18 5 0  roku.

W czoraj w ieczo rem  dwu artylerystów Jan  
Studziński i  E m il Lacek, kąpiąc się w Wiśle 
przy ujściu Rudawy —  poczęli tonąć. Gdyby nie 
pomoc strażnika policyjnego Klemensa Pająka, 
i strażnika magistratualnego Edmunda Reingru- 
bera, którzy nadpłynęli z łódką —  byliby nie­
zawodnie utonęli.

M iejsco w a  k om isya  p od atk ow a w Krako­
wie rozesłała już właścicielom domów wezwania 
ażeby fa s y e  dochodów z realności swoich przed­
stawili kom. podatkowej najdalej do końca sier­
pnia b. r. w celu wymierzenia podatków.

P anopticum  i m uzeum  an a to m iczn e  Her­
mesa —  sądząc je nie z wysokości i znaczenia 
naukowego, tylko ze względu na rozmaitość mo­
gącą interesować publiczność mniej wykształco­
ną —  przedstawia się jako zbiór dość obfity 
i ciekawy. Niektóre okazy figur woskowych i przy­
rządów mechanicznych, są wcale udatnie wyko­
nane.

M inister D u najew sk i w tych dniach udaje 
się do Ischl. Minister Dr Prażak, jak to już 
doniósł nam telegraf, wyjeżdża za urlopem do 
Branek. Hr. Taaffego, który udawać się będzie 
od czasu do czasu do swoich dóbr, zastępować 
ma hr. Falkenhayn, minister rolnictwa.

P on ow n y  w yb ór p. Hausnera na posła do 
sejmu z izby handlowej Brodzkiej, (odbyć się 
mający w d. 24  sierpnia,) jak zapewnia „N. fr. 
Presse* jest podobno zapewniony. Jak wiadomo 
p. Hausner w roku zeszłym złożył mandat. Sza­
nowny poseł udaje się w tych dniach dla pora­
towania zdrowia do Karlsbadu.

Do Rady p o w ia to w ej tłumackiej z grupy 
gmin wiejskich wybrany został przy wyborze u- 
zupełniającym ks. Ignacy Tychowicz gr. kat. 
ekspozyt z Bortnik.

P. Jakób M oszk ow icz , rodem z Krakowa, 
b. słuchacz uniwersytetu Jagiellońskiego, otrzy­
mał w d. 3 b. m. na uniwersytecie Wiedeń­
skim, stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P rzy  n ap raw ie  studni w lwowskim szpitalu 
Sióstr Miłosierdzia odkryto, jak donosi „Gaz. 
Lwowska", galeryę podziem ną, która ma swe 
ujście w tejże studni. Jest to chodnik dwa me­
try wysokości, kuty w skalistej opoce całkiem 
prawidłowo i lege artis prowadzony w kierunku 
Wysokiego Zamku. Kierujący robotami około 
studni, próbował wejść w głąb chodnika i do­
tarł do 13 metrów, dalej jednak z powodu ga- 
śnięcia świateł posunąć się nie m ógł. Po prze­
prowadzonej na prędce wentylacyi udało się do­
trzeć do 25 metrów dalej, ale okazała się po­
nownie potrzeba przewietrzenia chodnika. Uwia­
domiony o tem odkryciu urząd budowniczy miej­
ski zarządził wentylację podziemnego chodnika 
i zajmie się jego zbadaniem.

W L ublanie wczoraj o godzinie 4 minut 30  
rano dało się uczuć trzęsienie ziemi, które trwało 
cztery sekundy. O godzinie 8 minut 54 powtó­
rzyło się znowu i trwało pięć sekund. Przed­
mioty wiszące poruszały się widocznie i silnie, 
zaś drobniejsze | rzedmioty stojące na pewnej 
wysokości pospadały. Równocześnie w Tryeście—
0 tymże samym czasie —  miało miejsce dość 
silne wstrząśnienie ziemi.

O k a ta s tro fie  na m o sk iew sk o -k u rsk ie j k o ­
le i Ż elaznej, o której mieliśmy przed paru dnia­
mi wiadomość telegraficzną, dzienniki rosyjskie 
przynoszą mnóstwo szczegółów, z których daje 
się złożyć treściwsza całość następująca: Ule­
wny deszcz, który padał w Moskwie i jej okoli­
cach przez cały dzień we wtorek (11 lipca),
był też równie nawalnym w guberniach Tulskiej
1 Orłowskiej, z tą różnicą, że tam towarzyszyły 
mu wielkie burze i grady. Wieczorem tedy tego 
dnia nasyp moskiewsko-kurskiej kolei żelaznej 
był w wielu miejscach podmytym i relsy na nim 
albo porozchodziły albo się nawet zapadły w
głąb. Takie właśnie uszkodzenie toru zaszło też,
jak się okazuje i o 1%  wiorstwy przed stacyą 
Czorń, ale śród ciemnej nocy zostało prześlepio- 
ne. Tymczasem to miejsce, otoczone trzęsawi­
skiem bagnistem, było najniebezpieczniejszem na 
całej tej drodze. Między 2 a 3 po północy w 
tem właśnie miejscu spotykają się dwa pociągi 
pocztow e: z Kurska do Moskwy i z Moskwy do 
Kurska. W nocy z u  na 12 lipca pocztowy 
pociąg, idący z Kurska, przeszedł to miejsce 
pomyślnie o g. 2 i min. 3 2 ;  w kwadrans zaś 
niespełna nadszedł z przeciwnej strony pociąg, 
idący z Moskwy. Ani maszynista, ani nikt ze 
służby pociągowej, na poprzedniej stacyi, Krest- 
cach, nie byli ostrzegani o niebezpieczeństwie, 
dla tego też pociąg pędził bardzo szybkim biegiem. 
Tymczasem w ciągu owego kwadransa, między 
jednym a drugim pociągiem, nasyp kolei, jak 
się domyślać należy, został podmytym wodą do 
takiego już stopnia, że Bztaby rozeszły się i za­

padły i z tego powodu zaszła tu straszna kata­
strofa z pocztowym pociągiem moskiewskim. Dzie­
sięć wagonów osobowych zgniecione zostały na 
drzazgi, cztery zaś wagony, a w ich liczbie i 
pocztowy, oderwawszy się od pociągu, ocalały 
Bardzo wielu ludzi literalnie zostało pogrzeba' 
nych pod ziemią nasypu i pod zgliszczami roz­
bitych wagonów; ale ile mianowicie padło tam 
ofiar? — jeszcze nie sprawdzono dotychczas o- 
statecznie. Cyfra zabitych, według wiadomości 
dziennikarskich, waży się pomiędzy 2 50  a 350 , 
są jednakże powody do domniemywać, że praw­
da mieści się mniej więcej po środku. Cały po­
ciąg wiózł 217 podróżnych, nie licząc w to 
służby pociągowej, która zginęła cała z wyjąt­
kiem jednego tylko konduktora. Trzy tylne wa­
gony III klasy, które ocalały (czwarty ocalał 
pocztowy) mogły mieścić od 75 do 90 osób, 
tym tedy sposobem liczba zabitych i śmiertelnie 
rannych (bo rannych lekko nie ma) rozciągać 
się powinna od 125 do 140 osób. Jaka okro­
pna śmierć spotkała tych nieszczęśliwych, mo­
żna już miarę brać ztąd, że cały pociąg wraz 
z lokomotywą i tenderem stoczył się z bardzo 
wysokiego nasypu w dół, a że to się zdarzyło 
podczas strasznej ulewy, w jednej więc chwili 
szczątki wagonów wraz z ofiarami tak zostały 
zasypane ziemią i zarównane mułem płynnym i 
piaskiem, iż na parę metrów głęboko dokopy- 
wać się ich teraz muszą.

Z orza p ó łn o cn a  w  barw ach  tę c z y . W świę­
cie przyrodników wielkie sprawiła wrażenie szcze­
gólna zorza północna, którą obserwowano od IG 
do 23 kwietnia b. r. na znacznej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych. „La N ature", taki po­
daje opis tego dziwnego szeregu zjawisk: zabar­
wienie nieba przechodziło kolejno z koloru żół­
tego w fioletowy, niebieski, czerwony i srebrzy- 
sto-biały. W Nowym Yorku widziano pewnego 
wieczora niebo zabarwione kolorem tęczowo-zie- 
lonym. Na wschodzie, północy i zachodzie poja­
wiały się długie pręgi różowe tworzące wieniec 
około jednej tylko gwiazdy, która jaśniała nie­
zwykle świetnym blaskiem. Niekiedy ciemne 
części sklepienia niebieskiego oblewały się ja- 
skrawem światłem, które zaćmiewało wszystkie 
gwiazdy. Światło to drżące, posuwało się aż do 
zenitu i tu zlewało się z owym wspomnianym 
wieńcem. Po północy niebo stawało się w miej­
scach pierwej czerwonych srebrzystem, jak bły­
skawica. Gwiazdy zjawiały się i znikały, jakgdy- 
by gnane wiatrem. W ciągu trwania zorzy obser- 
wowauo godne uwagi zjawiska atmosferyczne i 
elektryczne: telegrafy działały bez pomocy bate- 
ryi, a niekiedy dawało się czuć jakoweś ciśnie­
nie, jakgdyby przed trzęsieniem ziemi. Uczeni 
zastanawiają się nad możliwym związkiem zorzy 
północnej ze zjawiskami tego rodzaju, jak równie 
ze srogimi uraganami i cyklonami, które przez 
ciąg trwania zorzy panowały prawie bez przer­
wy. Droga uraganu miała być szeroką na 1 ki­
lometr.

W iadom ości po licyjne. — Aresztow ano: Zydkiewi- 
czowa Zofię, za kradzież pieczywa. PadowM ego Ja n a , 
za kradzież. K opfa  Nathana, za uszkodzenie ciała. 
Trybuna M arcina i Partykę Piotra, za. kradzież. — 
Sześć osób za p ijaństw o; trzy  osoby za żebranie.

K alendarzyk. Dzisiaj: Stego Wincentego d, 
Paulo. We czwartek: Stych Czesława i Eliasza.

Odpowiedzi od red akcy i.
Panu Szcz   w Gorlicach. Zamieściliśmy inne

sprawozdanie, pańskie bowiem doszło nas zbyt późno. 
Prosim y nadal o współudział.

Przegląd polityczny.
Prezydent rzeczypospospolitej francuskiej 

powiedzieć m iał z dumą w czasie ostatniej 
uroczystości w Paryżu, że „Paryż jest ko­
lebką nauk i sz tu k , które są najlepszem 
świadectwem geniuszu, które stanowią urok 
życia ludzkiego i narodów prawdziwa wiel­
kość*.

W  tym zwrocie mowy prezydenta świat 
widzi ostrze zwrócone przeciw wojennej poli­
tyce francuzkiej i przeciw wielkiemu współza­
wodnikowi prezydenta Grćry, dziś pobitemu 
bardziej niż pokojem wersalskim, bardziej niż 
upadkiem gabinetowym. Pełny ostracyzm 
ciążył dziś na Gambecie za jego zachcianki 
odwetowe, i plany „awanturniczej* polityki, 
z których podniosły zasłonę rozprawy nad 
egypskiemi zawikłaniami.

A  jednak Francya wciąż, aż do ostatniego 
zbroi się. Pod starannością p. de Freycinet 
przygotowuje się ona do działania bezpo­
średniego wiele poważniej niż Anglia, chociaż 
z tem  działaniem ociąga się w ogólności, a 
wcale nie spieszy do okazania brutalnej prze­
mocy. Nie wierzymy też zupełnie, aby czynnik 
francuzki zmalał do nicości w rachubach mię­
dzynarodowych. Mniemamy, że gdy raz siła 
rzeczy pociągnie naród trancuzki na pole 
światowych czynów, okaże on starą swoją 
dzielność francuzką; a właśnie dlatego, że 
tak wysoko stawia duchowe dobra ludzkości, 
właśnie dlatego, że dziś chce w nich szukać 
jedynego tytułu chwały, właśnie dlatego czyn 
Francyi być może jeszcze błogosławieństwem 
dla ludzkości.

Więc może lepiej, że wraz z niesłusznym 
ostracyzmem rozciągniętym dzisiaj nad Gam- 
bettą, i ciasna idea odwetu została pokonaną. 
Francya wchodząc na pole czynu nie będzie 
już szukała pozornej wielkości, nie będzie 
szukała nieprawych sprzymierzeńców dla speł­
nienia dzieła gladstonowskiej pomsty. Lecz

radzić się ona będzie pobudek swoich rze­
telnych, najgłębszych interesów, jako mocar 
stwowej potęgi na świecie; a interes Francyi 
mającej tyle poszanowania dla ducha ludz­
kiego, nie stanie zapewnie w sprzeczności ze 
sprawami cywilizacyi i sprawiedliwości.

Akcya tymczasem na południu rozwija się 
ciągle bez udziału jakoby Francyi a z wielką 
dla Anglii kompromitacyą.

Na czele dziennika poświęcamy też dzisiaj 
kilka dalszych uwag o obecnem położeniu.

Podczas gdy wypadki na południu zajmu­
ją  ogólną uwagę świata politycznego, zebrał 
się w Wiedniu d. 16 b. m. za inieyatywą 
nowego stronnictwa ludowego, w iec, na któ- 
rem uchwalić miano program w formie rezo- 
lucyi normującej stosunki narodowościowe w 
Austryi na zasadach wolności. Przemawiali 
na tem zebraniu najprzód Dr Fischhof i W al- 
terskirchen; pierwszy przemówił jednak k ró t­
ko, składając pisemne exposś, które za ze­
zwoleniem Zgromadzenia odczytał Dr Singer. 
Pomimo wyczerpującego przedstawienia ze 
strony tych dwóch mówców sprawy, o którą 
chodziło, zgłosili się jeszcze inni mówcy z 
tejże partyi do głosu, z czego skorzystali o- 
jecni na sali przeciwnicy partyi ludowej, za­
siadając rozmaite protesta i wyprawiając ha­
łaśliwe sceny. W skutek tego przewodniczący 
zebraniu Dr Newald, b. burmistrz wiedeński, 
zniewolony był na wezwanie komisarza poli- 
cyi zamknąć posiedzenie przed uchwaleniem 
wstawionej na porządku dziennym rezolucyi.

Poważne dzienniki wiedeńskie utrzymują, 
że chociaż zebrani mówili bardzo wiele o 
wolności, to obustronnie wykluczali wolność 
dyskusyi. ___________

Z powodu wyboru uzupełniającego do Ra­
dy państwa w okręgu wyborczym małej wła­
sności powiatów brzeżańskiego, podhajeckiego 

rohatyńskiego piszą do nas z B rzeżan: 
„K andydatura p. Stanisława Krasickiego 

jrzyjętą została z tem  większem zadowolnie- 
niem, o ile że p. Krasicki cieszący się od 
dłuższego czasu pełnem zaufaniem włościan 
i jako prawy i o dobro ludu troskliwy oby­
watel przez samych włościan swego powiatu 
(robatyńskiego) do kandydowania uproszony 
został. W ypadki tak pomyślne zdarzają się 
coraz częściej w kraju naszym a sądzimy, że 
tym objawom nie powinniśmy stawiać żadnych 
przeszkód, choćbyśmy w istocie nosili się z 
myślą forytowania innych osobistości. Dlatego 
wszystkie trzy powiaty zupełnie zgodnie u- 
znały kandydaturę hr. Krasickiego za najod­
powiedniejszą i do przeprowadzenia najłatwiej­
szą a jesteśmy pewni, że i komitet centralny 
mając na względzie zagrożoną przez święto- 
jurców sytuacyę, będzie miał na pamięci to 
cenne przysłowie: „ Vox populi, vox D ei* .

„Stojąc w pogotowiu czekamy na hasło, a 
hasło to niechaj co rychlej wyjdzie z komite­
tu  centralnego, by nie było za późno / “

Zwycięztwo, jakie odniósł Seymour pod A- 
leksandryą, da się niebawem dotkliwie uczuć 
samemuż gabinetowi Gladstones, bo wystąpić 
ma z jego składu Bright, zaznaczając wyra­
źnie, że występuje w skutek wypadków pod 
Aleksandryą. W  Brighcie utraci gabinet jedne 
z najdzielniejszych sił swoich.

W  „Prawit. Wiestniku* znajdujemy nastę­
pujący komunikat rządowy: „W  niektórych 
dziennikach pojawiła się była przed kilku 
dniami wiadomość o nowym napadzie na ży­
dów, który się zdarzył jakoby d. 28 czerwca 
w miasteczku Oknach powiatu bałtskiego, na 
Podolu. Donoszono przytem, że tłumy roz- 
wścieklone napadły na mieszkania żydów, 
zrabowały ich mienie, poburzyły domy, po­
rozbijały sklepy, a żydów zostawiły bez dachu 
i chleba. Z otrzymanego świeżo doniesienia 
podolskiego gubernatora widać, iż powyższe 
wiadomości dziennikarskie są nieprawdziwemi, 
bo cały wypadek, jaki zaszedł w miasteczku 
Oknach, redukuje się „jedynie* do rozbicia 
dwóch żydowskich sklepików i porwania z nich 
„trochy* towarów. Ucierpiał głównie sklepik 
żyda Finkelsztejna, z sąsiedniego bowiem 
sklepiku żyda Szagorodzkiego zabrano „tylko* 
kilkadziesiąt paczek tytoniu*.

W  tem urzędowem zaprzeczeniu są praw- 
dziwemi perłami wyrażenia, że zburzono „je­
dynie* dwa sklepy, w których zrabowano 
„trochę* towarów, i to u jednego tylko żyda, 
bo u drugiego zabrano „tylko* kilkadziesiąt 
paczek ty to n iu . . .  Tak m a ło ! . . .  Czyż warto 
było o tej bagateli pisać ? . . .

Telenramy „Gazety M w s t i e j . "
(własne).

Wiedeń 18 lipca. Baron Nikolicz, serb, mia­
nowany został cywilnym reprezentantem  rzą­
du krajowego w Serajewie.

W iedeń 17 lipca. Sejm galicyjski krajowy, 
otwartym zostanie na pewno w dniu 6 a nie 
4 września.

W iedeń 18 lipca. Przy dzisiejszym rozstrzy­
gnięciu ofert na budowę galicyjskiej kolei 
transwersalnej, największe widoki otrzymania 
koncesyi ma baron Schwarz. Spodziewają się, 
że baron Schwarz, połączy się z konsorcium 
Tankreda.

(agencyjne) .
Wiedeń 18 lipca. Dziesiąty międzynarodowy

targ zbożowy odbędzie się w dniach 6 i 7 
września w połączeniu z wystawą maszyn, 
urządzoną przez stowarzyszenia przemysłowe 
Austryi dolnej, w rotundzie.

W iedeń 18 lipca. „Fremdenblat* donosi z 
wiarogodnego źródła, że na stanowisko re­
prezentanta cywilnego przy rządzie krajowym 
w Bośnii i Hercogowinie ma być wybrany 
baron Feodor Nikolicz, syn jednego z naj­
większych właścicieli ziemskich w Banacie 
i blisko spokrewniony przez matkę z rodziną 
Obrenowiczów.

Londyn 18 lipca. Dilke w odpowiedzi na 
interpelacyę w izbie niższej oświadcza, że 
jeszcze nie nadeszła odpowiedź pisemna na 
notę identyczną wręczoną Porcie w sobotę. 
Celem ogólnym konferencyi jest przywrócenie 
stosunków pierwotnych w E g y p c ie ; nie mo- 
żebnem zaś jest obecnie podać szczegółów 
przyszłych zarządzeń. Trybunały są ocalone 
i strzeżone przez wartę angielską. Banner- 
mann oświadcza według depeszy telegraficznej 
admirała Hoskins z portu Sald, że wszystko jest 
w spokoju. Gladstone mówi, że nie można 
było się spodziewać, że z powodu ostrzeli­
wania m iasta opuści je armia 10— 15 tysię­
czna dokonawszy poprzednio rabunku i pod­
palenia; natychmiastowe wylądowanie po u- 
cończeniu bombardowania nie było dopuszczal- 
nem wobec warunków protokołu bezintereso­
wności. Khedyw był de ju re  władcą Egyptu 
a jest nim dzisiaj de facto , chociaż w ogra­
niczonej nieco mierze. Wszelkie kroki dla 
skonsolidowania powagi Khedywa, przywró­
cenia porządku i zaufania, są obecnie pyta­
niami, nad któremi ma się zastanawiać konfe- 
reneya. Deputowany Gorft zapowiada wnie­
sienie wotum nagany, ponieważ rząd nie 
zapobiegł zburzeniu Aleksandryi. Bright oświad­
cza, że polityka Egyptu jest powodem jego 
ustąpienia. Gladstone oświadcza, że ubolewa 
nad tem.

Londyn 18 lipca. Dilke w Izbie niższej 
oświadcza — ze względu na swe ostatnie 
środowe i sobotnie wyjaśnienia co do Nie­
miec i Astro-W ęgier — że samo przez się 
rozumie się, iż rząd nie prosił obcych rzą­
dów o opinie co do tych punktów, o których 
mówił. Oświadczenie swoje względem Austro- 
W ęgier opierał Dilke na rozmowie między 
Kalnokym a Elliotem i Karolym a Granvillem. 
Co do Niemiec uznaje on obecnie, że nieu- 
sprawiedliwionem było z jego strony tw ier­
dzenie, że rząd niemiecki wyraził swoje u- 
znanie co do spełnionej akcyi, jednakowoż 
we środę i w sobotę zaszły takie okolicz­
ności, które mu pozwalały mniemać, że tak 
jest istotnie. Dzienniki ranne utrzymują, że 
ustąpienie Brigtha pociągnie za sobą znaczne 
zmiany w gabinecie. „Daily News* otrzymuje 
telegram z Aleksandryi, że osoby uciekające 
z Kairu donoszą o mordowaniu europejczyków 
w Tantah, Massuah i Zazazig; w tem osta- 
tniem miejscu zamordowanym został konsul.

Londyn 18 lipca. Biuro Reutera ze Simli 
(pod d. 17 b. m.) donosi, że oficerowie n a ­
leżący do oddziałów dywizyi, którą rząd in­
dyjski do Egyptu wyszle, otrzymali rozkaz 
pogotowia do wymarszu a urlopowani żołnie­
rze tychże oddziałów powołani zostali pod 
broń.

Londyn 18 lipca. (godzina 1 po południu) 
Biuro Reutera donosi z Aleksandryi, że po­
mimo czujności patroli wybuchło wczoraj 
kilka nowych pożarów. Znaczny oddział woj­
ska angielskiego, obsadził dziś fort R ituleb. 
W edług telegramu „D. News.* z portu Said 
panuje wielkie wzburzenie z powodu obawy 
napadu ze strony beduinów. Tysiąc pięćset 
żołnierzy egypskich, skoncentrowanych w oko­
licach Damiety sypie szańce.

L ondyn 18 lipca. Biuro Reutera donosi z 
A leksandryi; Ragheb stwierdza w liście swym 
do Seymoura, że przygotowania wojenne Ara- 
biego nastąpiły wbrew woli chedywa i rządu 
egypskiego. Arabi sam jest odpowiedzialnym 
za swe czyny. Kbedyw postanowił usunąć 
Arabiego z godności, wstrzymał się jednak 
z ogłoszeniem tego postanowienia, obawiając 
się, aby nie pociągnęło za sobą zaburzeń w 
Kairze i innych miastach. Ragheb prosi Sey­
moura, aby tenże przesłał list jego rządowi 
angielskiemu. Usiłowania przywrócenia po­
rządku nie ustają. Trybunał międzynarodowy 
i administracya poczt zostały przywrócone. 
Ze wsi nadeszły artykuły żywności; 5,000 
żołnierzy angielskich już wylądowało.

K onstantynopol 18 lipca. Porta jeszcze nie 
odpowiedziała na notę posłów; jeżeli nie od­
powie przed czwartkiem, to posłowie ponowią 
żądania. Wczoraj sułtan powołał Dufferina 
na audiencyę. Trzy godziny trw ała rozmowa. 
Przedmiot jej jest tajemnicą.

K ursa te leg ra ficzn e  z d. 18 lip ca  1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 77 20. R enta srebrna 78*— . Renta 
złota 95*10. Renta złota węgierska 120*—. Losy 
z r. 1860 131*25. Akcye banku narodowego 827*—. 
Akcye kredyt. 326*—. Londyn 120*55. Napoleony 
9-57. Lom bardy 142 —. Losy z roku 1864 172*75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 322*25. Akcye Lwow. 
Czerniow. 173*—. Akcye kol. węg. pótnocno-wschodn. 
166*—. Akcye Anglo-Banku 124*25. Oblig. indem, 
galicyjsk. 99 60. Losy prem. węgierskie 120*50. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 151*—. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 214*25. L isty zast. hipoteczne 101*90. Marki 
58*85. Ruble 120 — . 4 ^  Listy zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101*50. N. R en ta  pap . 93*05.

U sposobienie giełdy: stałe.
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# N A  P L A C U

przy ulicy Kolejowej (obok strażnicy ogniowej)

w y s t a - w io n e

WIELKIE PANOPTICUM
ANATOMICZNE MUZEUM

jest otwarte

codziennie od godz. 9tej rano do 10tej wieczorem.
W KAŻDY PIĄTEK 

popołudniu od I do 7 godz. wieczór, przy obsłudze żeńskiej 

W  s t ę p  d l a  d a  m .
W B t ę p  4 0  c-fc .

Wojskowi niżej od feldfebla. XO cent.

Katalogi po 10 centów.

O liczne zw ied za n ie  uprasza
731 (5-10) C Hermes.

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, 
paleniu zgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy ("jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

O u ż y c i a .  M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na  rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich naczczo 
z rana  a  wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jedne  kawowa łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę  trzecią część dać 
użyć) i świeża woda albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą  dyetę należy zachować. 
C e n a  j e d n e j  f l a a z e c z k l  3 5  c n t .  

Q I # I q H w  : ap tek i: W  Redyk, F. Gralew-ki, i E. Radler,
O K l d U y .  A. Siedlecki, E. Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniewski; 
BIAŁA apt. E rich  Keler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA a p ‘. F . Reiss, A F . P illa , 
B ŁA ŻEJÓ W  A apt. Rożejow ski; BRODY apt. E . L iszka, A. In lender, Kulak i E. 
G riinspan; BKZEŻANY apt. J . H ausberg i apt. Dem biński; HRÓESKO apt. W. 
Jan o szek ; BRZOZÓW  apt. H alam a; BORYNIA apt. D orożyński; BUDZANOW  
apt.^D . Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; G LINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zerski; JA R O SŁA W  
apt. W. Rohm i W isłocki; JA SŁ O  apt. R. Palch ; JE Z IE R N A  ap t J .  Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; KO ŁOM YJA apt Sidorowicz i apt. 
S tenzel; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. Piepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . Komorowski; KUTTY apt. A. 
Z agajew ski; KOMARNO apt. R echtenberg; KRYNICA apt. H. N itribitt; L IP N IK  
apt. A. F u ch s; L ISK O  apt. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumen- 
feld, K. K rzyżanowski, P . Mikolasch, J . P iepes i Z. R ucker; M IELEC apt. 
Paw likow ski; MILÓW KA M. Q u irin i; MOŚCISKA apt. Sclialboth; NOWY- 
SACZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L aur; POD- 
K A M IEŃ apt. St. K oncew icz; PRZEMYŚL apt. N ahlik ; PO DGO RZE apt. Ska- 
kalsk i; PR Z E W O R SK  apt. Św ita lsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
D O Ł ap t. E . K ornbęrger; RZESZÓ W  apt. A. Kalinow ski; SĄD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemezewski; SK O LE aptekarz L e­
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SOKOŁOW  apt, A. D an tzak ; STANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Am irowicz i A. Beilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. C hodacki, 
J .  R e id : TARNOPOL apt. Fr. Jam rog iew icz ; TŁUMACZ apt. W . Szankowski;
TTT I T ł - n n  n  IT   1_V . . . 1 "  . W  A  I  XT I D 7  \ \ T  J » T ? n a l r i  • W T  T M  N  I Iż’ T o  n f  r P  V  T I

Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym  K a r o l i  
B r a d e g o  w Krom ieryźu. 600 12 15

A K A D E M I K
życzy sobie udzie lać  łekcy j p ryw atnych  
w p rzed m io tach  w gim nazyum  -wykłada­

nych. 606*10-?)
W iadom ości u d z ie li A u m in is traey a  G a­
zety K rakow sk ie j ul. Kanonicza 1. 9.

S A L O N  M Ó D
JÓZEflMY ZAWISTOWSKIEJ

K raków , Rynek 46/ f
Poleca

k a p e l u s z e  p a .  a r y  s i c i e
p rzy jm uje  zam ów ienia

na kostiumy letnie — wyprawy weselne.

Z am ów ienia na  p row incye u sk u teczn ia  
się  sp ieszn ie . 715(4-?)

!! W ażne dla P a ń !!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa­

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej to a ­
lety po cenach najumiarkowańszych; wszel­
kie zam ówienia na  prowincye wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem 
udzielam  za stosownem wynagrodzeniem 
iekeye kroju sukien według najnow szej 
metody.

Zam iejscow e P an ie  i P anny , życzące 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robót 
m ogą u ieć u  m nie  za  um ów ioną cenę 
stó ł i stancyę. Z uszanow aniem

J. W ó jc ic k a , (706 9 ?)
K raków , u lica  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

SŁOJE
hermetyczne amerykańskie

Karol Sekulski
w Krakowie, Pędzichów Nr. II.

wykonuje roboty rym arskie, sipdlarskie i 
fapicerskic w mieście na wsi, gdzie udaje 
sie  na wezwanie W nycb^anów OziedzicóW N r ^ ' .

O S O B A

w średnim wieku, z wyższem  wykształ­
cen iem , poszukuje posady jako tow a­
rzyszka lub do opieki nad dziećmi 
w braku m a tk i, na warunkach bardzo 
przystępnych. —  W szelką bliższą infor- 
macyę powziąć m ożna w B iu r z e  N au -  
c z y c ie ls k ie m  Wnej H eleny Nowoleckiej

691 1 1 -

# X # X * X * X $ X * X i* m * X # X * X * X « X *

IEC WIELKOPOLSKI'1li
X

u Wilhelma Fenza
w Krakowie. 724(3-?)

4 ! f

j Płótno ling.
— K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego b lichow ania) spow odo­
w a ła  nas do w y rab ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trzy ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tno K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . N asz znak  
je s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz e d a je  nasz 
pod p isan y  sk ład
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i na  k a lesony  i b ie ­
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7 '—

1 sz tukę  88 centym , szerok. 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8 50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d ługośc i na  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
de ł boz szw u . . . .  n 11 '—

1 sz tukę  195 centym , szerok. 
na  w łosk ie  łóżka  . . . „ 12 —

Celem przekonania się  o gatun­
ku, przesyłam y bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K i r a l c o w i e ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
695 6-

X
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jest w zaborze pruskim

Najtańszem pismem codziennem
kierunku ściśle polskiego na gruncie 

katolickim.
Pisany jest zrozumiale dla wszystkich stanów, a zaj­

muje się wszystkiemi sprawami, które cały naród obcho­
dzić mogą.

Prenumerować go można na w szy stk ich  p ocztach  
niemieckich i a u stry a  kich.

Pod p r z e p a s k ą ,  jako list kosztuje „Goniec W iel­
kopolski" k w a r ta ln ie

dla przed, łacicieli w Niemczech i Austryi: j we Francy i:

za codzienną przesyłkę 4  mrk  ; 5 mrk. 5 0  fen.
za  3 razy w  tydzień 3  „ 4  „ 25  „
za 2 razy w tydzień 2 „  jjQ f % 3  „  75 „

Listy pieniążne adresować należy:

Eu E i r t c j i  „Gońca W lettojolstiejo”
(713 6-?) w  Poznaniu. P iek a ry  7.

X

8
Xt
i
x

X

X

X

X

X

X

« § x e x e x # x e x ® x w x f > x ® x ® x * x * x «

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Z nakom ite  pow odzenie i pow szechne u z n a n ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje w yroby 

na włosy, zn iew a la ją  m nie do p o d an ia  do p u b licznej w iadom ości, że

P I L I P T O N
w łosom  siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk u k ro tn e m  użyciu  p rzyw raca  p ięk n y  
n a tu ra ln y  kolor. Filipton nie fa rb u je , lecz ty lko  odm ładza w łosy, k tó re  
pod wpływ em  tego znakom itego  śro d k a  odzysku ją  p ierw o tna  barw ę. — 

Cena flakonu I złr. 5 0  c t

L  E  I N '  T I ZTSJ-
n a js iln ie jsz e  w ypadanie  w łosów  w p rzec iąg u  dwóch ty godn i w strzym uje, 
ceb u lk i włosowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i porostu  w łosów  pobudza. 
M iejsca  w y ły sia łe  n iep rzed aw n io n e  pod d z ia łan iem  tego  ś ro d k a  p o k ry w ają  

się p ięknym  włosem  C ały  flakon 3 z łr . P ó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł upież  je s t  objaw em  chorobliw ego s tan u  skóry , a  lekcew ażen ie  je j  słabośc_ 
sp ro w ad za  w y p ad an ie  i siw ienie  włosów . U n iw ersa lny  p ły n  je s t  ta k  znako 
m itym  środkiem , że jed en  flakon w y s ta rcza  n a  ca łk o w ite  u su n ię c ie  łu p ieżu  

i ko sz tu ję  ty lk o  1 z łr.

N I G R B T I N A .
Po d łu g iem  dośw iadczen iu  uda ło  się  m i w ynaleść  w yborny śro d ek  do na  
tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów na trw a ły  i p ięk n y  k o lo r czarny  lub 
c iem n y ; je s t  on zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  i w zas to so w an iu  bardzo  prosty . —

Cena 1 z łr.

Olejek tanino wy, r P 'L ,kŚ . " r S t . 1 w,0,)'
P z - w Y in r lo  n T i i n  AT*7-fi w zm acnia ceb u lk i w łosow e i zap o b ieg a  wy- 
1 O l l l a l l c l  v l l l i l U  W  c tj p a d an iu  włosów. — S ło ik  80 ct.
-| 1 _ 1 i * !  zm yw ania włosów, zap o b ieg a  tw orzen iu  się
W  O u O . O l G ń S K O  łu p ieżu , ożyw ia u trw a la  b arw ę i po ły sk  tychże — 

* F la k o n  80 ct.

J. I H N A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy 678—2

Fabryka we Lwowie, F ilia  w  Krakowie Sukiennice B. 20.

Knrs jienięJzy i jap. wartość.
Kraków, dnia 19 Lipca.

R uble pap. za 100 rs...........................
M arki niem. za 100 m arek .
F ran k i za 100 fr....................................
Półim peryał ros......................................
D ukat ważny . . . ' .
Rubel srebrny obrączkowy . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L isty zastawne i óbligacye.
Obligacyo indeinn. galic. za 100 złr. 
4 #  L. zast. T . kred. ziems. 100 złr.

„ „ „ „ „
L- bip. 100 z łr...............................

h% L . hip. z 10X prem . 100 złr.
h% L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr.
5 *  „ „ 100 złr.
Si/j/Y Z- kred. w K rak. 36 la t zwr. 
6 X  .  n „ 36 lat zwr.
6 #  „ „ „ 1 8  lat zwr.
1 % „ „ „ 2 0  la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5 #  L . zaat. Król. Polsk. 100 rubli 
\% L . likwid. „ „ 100 rublij

płaca żądają

119 —
58 25 
47 25 

9 75 
5 55 
1 50 

99 —

99
91

100
101
101

99
101
98
98

100
100
102
320
171
315

19
23
98
85

50

120 50 
59 50 
48 50 

9 90 
5 75 
1 70 

100  —

10C 50 
93 —

101 50 
103 -
102 50 
100 60
103 
100 
100 
102 
103 
105 
325 
174 — 
325 -

21  —

26 — 
100 —  

87 50

Wiedeń, dnia 17 Lipca.

Obligi długu państwa.

4’2 % Renta pap. 100 złr.
4'2 % „ srebrna 100 złr. .

„ złota 100 złr.
„ pap. 100 złr.

4 ^  „ złota węgierska 100 złr.
b% „ papierowa 100 złr. .
h% „ węg. (Ostbahn) \0% pod.

Akcye bankowe.

Anglo-austr.................................. 120 złr.
B o d en -C red it...........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, weg................................  200 „
Niższo-Austr................................  500 „
Hipoteczne galic........................  200 „
Austro-węgierskie. . . .  500 „
U n i o n b a n k ...............................100 „
Yerkehrsbank...............................140 „
B a n k v e r e i n ...............................100 „
L a n d e r b a n k ............................ 200 „

Akcye kolei.

Albrechta . 
Alfóldzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
F ranc. Józefa  . 
M orawsko-Szlaska

200 złr. 
200  „ 
210 „ 

1000 „ 
200  „ 
2 0 :) „

płaca żądają

77 10 
77 95
95 -  
88 90 
87 
86 85
96 —

123 —
235 — 
334 60 
327 75 
860 —

825 —
124 10 
145 -  
114 30

174 — 
214 — 

27 10
196 25

26 —

77 25
78 10
95 15 
89 O:. 
87 20 
87 —
96 25

123 50 
236 50 
325 — 
328 25 
870 —

827
124 50 
146 50 
114 70

17a 50 
214 50 

27 15 
196 75 

26 50

Lwowsko-Czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachnd. . . 200 „
Południowa . . . .  200 „
T r a m w a j ...................................................  200 „
W ęg.-galic ......................................................  200 „

W ęg. półn.-wschod. . . ‘200 „
Weg. zachód .............................................  200 „

Listy zastawne.
b% Bodencredit . . . .  100 złr.
b% „  33 la t .  .  100 „

h% A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfoldzkie 
G ratzkoflach. . 
Elżbiety

„ 1870
1872 .
1873 

Ford. półn.
1872
1876

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czerri.

Rudolfa .
V
r)

Siedmiogrodzie

. 300 złr. sr. za 100 
. 200 
. 150 
. — „ „
. 200 
. 200 „ „
. 200

. 300 złr. sr. za 100

. 100 złr. sr. „
1881 300 złr. sr. za 100 
1865 300 „ „
1867 300 „ „
1868 300 „ „
1872 300 „
. . 300 „
1869 300 „
1872 300 „

200 .

płaca żąil ąją

172 50 173 _
211
135

50 212
135 5. Papiery loteryjne.

225 25 225 50
161 50 162 — 8 * Bodencredit . 100 złr
165 75 166 25 1 % C is a ń s k ie ........................... 100 n
168 75 169 25 3 % S e r b s k i e ............................ 100 fr.

3 % T u r e c k ie ........................... 400 n
5 V Reg. D unaju . . . . 100 złr

120
101
101

35

05

120
101
101

75
50
25

4 X
\%
4 X
4 ^

Żeglugi D unaju  . . . 
T ryest .
T r y e s t ...........................
1851 Losy . . . .

100
100
50

250

n

r>
t)
rt

4 % 1880 Losy . . . . 500 n
n „ „ . . . . 100 D

96 25 96 50 Losy 1 8 6 1 .................................. 100 V

96 25 96 75 W ę g i e r s k i e ........................... 100 V

__ __ _ _ M. W i e d n i a ........................... 100 n
99 50 100 — Kr: d y to w e .................................. 100 V

99 50 100 — Kia < 1 ............................................................................
40 n

102 50 102 75 M. Insbruku ............................ 20
100 25 101 50 K e g le w ic '. .................................. 10 V

105 50 — — M. K r a k o w a ........................... 20
101 75 — — M. L u b i a n y ........................... 20 V

108 50 — — M. B u d y .................................. 40
106 50 107 — Pal t y ......................................... 40 V

94 60 94 90 R u d o l f a ........................... 10 r>
100 50 — _ Sal B 40 V

97 75 98 25 M Salzburgu . 20 V

96 50 97 _ St. Genois 40 n

100 50 100 90 M. Stanisławowa 20 V

100 30 100 65 W a I d s te in ........................... 20 ri
100 30 100 65 w; idiszgrarz ........................... 20
92 30 92 70 Los y użytkowe 3 ^  Hedeneredit

płacą żądają

100 
110 50 
36 
24 75 

113 75 
209 — 
127 —

120 _  
131 30 
136 — 
171 — 
119 _  
125 50 
176 50 
40 75 
23 25 
17 50 
20
23 50 
39 25
38 75 
20 50 
54 25
24 -  
46 25 
24 50 
30 75
39 ó 
30 -

100 25 
1 1 1  —  

36 50 
25 25 

114 25 
110  —  

127 50 
63 — 

120 75 
131 80 
136 50 
172 — 
119 50 
126 — 
177 — 
41 75
23 75

20 25
24 — 
40 25
39 —
21  -  

54 75
25 — 
46 75 
25 50 
31 75
40 — 
31 —

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł. L. Auczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


